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NA WAKACYACH.
(Dokończenie.)

Falami powietrza niesione, brzmiały słowa z Halki 
tak prosie, a tak rzewne: „Gdyby z ranném słonkiem, 
wzlecieć mi skowronkiem, gdyby jaskółeczką, bujać mi 
po niebie, gdyby rybkę w rzece, płynąć tu do ciebie, 
Jasiu mó]t do ciebie.”

Powoli, powoli, pierś coraz wyżej się podnosiła, 
głos coraz więcej potęgi nabierał. Uniesiona, rozma­
rzona, o całym świecie zapomniała, a gdy przyszło 
do słów ostatnich: „Pan mój wróci, Jasio mój!” — 
z taką siłę i z tak namiętnem uczuciem rzuciła w nie­
biosa tę nadzieję, po skardze serca zbolałego, że pta­
szki zdziwione umilkły, a cała natura zdawała się 
wsłuchiwać w ten śpiew tak czarowny.

Wróciła do pokoju. Starzec zdawał się usypiać. 
Fajka zgasła leżała na ziemi, głowa zwisła mi< 
piersi, ręce trzymał złożone jak do modlitwy. Pod­
niósł na nię oczy łez pełne i szepnął głosem dziwnie 
zmienionym:

— Jak ty cudownie śpiewasz dziecię ! Tak chyba 
Mospaneńku aniołowie w niebie śpiewają ! Czemu 
kryłaś się z tem przedemną ?

Basia drżąca, struchlała, nie wiedziała na razie co 
odpowiedzieć:

— Myślałem, że stryj dobrodziej muzyki nie lubi 
— wyjąkała.

— Taka jak twój głos lubię. Ty dziecię śpiewasz 
łzami, Mospaneńku, śpiewasz sercem całem ! Do wa­
runków testamentu dodaję i ten: że sprowadzisz sobie 
fortepian i będziesz mi codzień śpiewała. Słysząc cie­
bie, zdawało mi się, że wróciłem do lat dziecięcych, 
że widzę nachyloną nad mojem łóżeczkiem postać ma­
tki i słyszę jej słodki głos, nieuczony, a tak rzewny, 
którym koiła moje naiwiększe boleści. O! tak mnie 
już nikt nie kochał! Mospaneńku. Nikt, nigdy!

— Będziesz ojczulku kochanym ! inaczej, ale nie 
mniej czule, przez twoją córkę przybraną — zawo­
łała Basia radośnie.

Jakaś część przynajmniej ciężaru spadła jej z ser­
ca, skoro jej głos nie raził staruszka i nie pozbawił 
jej tegoż sympatyi.

Wczrśniej niż zwykle rozeszli się tego wieczora. 
Do dnia Basia wybierała się po matkę do Warszawy.. *

I znowu miało się ku wieczorowi. Drzwi od 
ogrodu były szeroko otwarte, powietrze zalatywało

wonne i ciepłe. Wszystko jednak jesień zapowiadało. 
Zboże w sterty złożone, ścierń tylko suchą po sobie 
zostawiło, liści zżółkłych coraz więcej ze ścieżek w 
ogrodzie zm»atano, gruszki za to i śliwki na drze­
wach dojrzewały i jabłka czerwone połyskiwały.

Z panem Kasprem ratunku nie było, i on sam so­
bie rady dać nie umiał.

Nikt mu w niczem nie mógł dogodzić, nic go nie 
cieszą .o, a na każdem miejscu, i o każdej porze Basi 
mu brakowało. Na dobitek ów spodziewany depen­
dent umarł w drodze, nikogo nie miał pod ręką, kio- 
by umiał po francusku, a listów cała paka przyszła 
z Brukseli ; Basi zaś jak nie było, tak nie było.

— Tak to z kobietami było i będzie, Mospaneńku 
— mruczał staruszek, coraz gęstszemi chmurami dymu 
się otaczając. — Q> z oczu, to i z serca ! Myślałem, 
że Basia wyjątkiem w regule. Gdzietam ! I ona po 
jednych pieniądzach ! Cztery tygodnie mijają, jak od­
jechała. Jużbym, na ślimaku jadąc, dojechał i powró­
cił, a nie dopiero tym smokiem ognistym ! Przecie 
Warszawa nie za morzami, n.e na końcu świata 1 Ot, 
zwyczajnie białogłowa, Mospaneńku ! Trynda się po 
mieście, a ty stary grzybie siedź samotny, jak sowa 
w gołębniku ! Albo jej to w głowie !

Wtem wśród ciszy wieczornej, od drogi, z pod 
lipy, popłynęły rzewne tony:

„Gdyby z ranném słonkiem,
Wzlecieć mi skowronkiem.”

I znowu tajka wypadła z drżącej ręki starca. Tym 
razem jednak nie zapadł w zadumę o latach ubie­
głych, tylko zerwał się na równe nogi, i z radosnym 
okrzykiem powitania wybiegł na ganek.

Za chwilę u nóg jego leżała Basia, z płaczem go 
po rękach i kolanach całując. Za wiele było tego 
wzruszenia na wątłe siły starca. Zaledwie zdołał 
wejść nazad do pokoju oparty na ramieniu córki przy­
branej, i tu upadł prawie omdlewający na sofę.

Gdy cokolwiek ochłonął, rzekł głaszcząc Basię po 
cudownych, kruczych warkoczach.

- Dzięki Bogu, żeś wróciła, dziecię drogie. O ma­
tom na śmierć, Mospaneńku. nie zatęsknił za tobą. 
Dni moje policzone, a chciałbym jeszcze przed śmier­
cią choć trochę użyć tego szczęścia, któregoś mi dała 
zakosztować, pierwszy raz w mojem życiu.

- Da Bóg, będziesz nam żył jeszcze w długie 
lata, najdroższy stryjaszku. Będzie nas teraz Viçce] 
do kochania i pielęgnowania ciebie
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Basia mówiła z przejęciem, ale ,akby i z pewna 
trwoga jednocześnie.

— A gdzież pani bratowa? — spytał staruszek 
po chwili. — Przecie sai*.a nie wróciłaś, Mospaneńku.

- jest, jtot i altana ! — skoczyła jak sarneczka 
na ganek, wprowadzając pani? Wolińska, drżącą i bla­
da jak ściana.

Pan Kasper powstał z kanapy, a całując rękę bra­
towej rzekł:

— Dawncśmy się, pani siostro, nie widzieli, Mo- 
spaneńku. Wiele względem ciebie zawiniłem. Dopiero 
nn to serdeczne dziecko oczy otworzyło. No. ale bę­
dzie odtąd mojem skaraniem nagrodzie ci miło i i po­
szanowałem, com wprzód zaniedbał. Racz 0ię pani 
siostra rozgościć jak u siebie.

Wskazał jej mie sce obok siebie na kanapie.
— A teraz opowiadaj, Basiu, gdzieś się tak Mo- 

spaneńku zaw ieruszyła ?
' — Ach, kochany stryjaszku ! Anioyś uwierzył, ile 

miałam w tym czasie kłopotów ! Dowiedi íaiam się 
przypadkiem, że zamówiony przez ciebie dependent 
umarł w drodze. -Postarałam się więc q innego. Pra­
wnik ukończony, i dependował już u jednego z na­
szych pierwszych adwokatów. Ma zewsząd świadec­
twa najchlubniejsze, i po francusku umie expeuyte.

— Pal cię sześć! Cudo. nie dziewczyna. Nawet
0 depenaema potratila mi się wystarać.

Zwrócił się do bratowej; ta jednak milczała zafra­
sowana, i dotąd jakoś przyjść do siebie nie mogła 
czy z trudu. czy ze wzruszenia.

— Ale Kochany stryjaszku, takiego feniksa pomię­
dzy dependent mi nie łatwo znaleść było. Abyśmy go 
więc już nigdy nie stracili, musiałam... musiałam..

— Obiecać mu większą pensyę zapewne, Mospa 
neřku ? — wpadł jej w słowno pan Kasper.

— Ej, gdzietam stryjaszku ! Jeszcze gorzej ! Mu­
siałam go wziąć... a raczei dać mu siebie za żonę.

Staruszek osłupiał.
— Potem wiem, jak stryjaszek lubi spokój — mó­

wiła Easia dalej, coraz wnęcej pomieszana. — Uwinę­
łam się prędko, abyś nie miał na głowie wesela i go­
ści od tegoż nieodłączonych. Wszystko już szczęśli­
wie załatwione. Eędziesz teraz miał przy sobie stry­
jaszku o jedną w.ęcej osobę, która potrafi cię na ró­
wni ze mną kochać i najtroskliwszemi staraniami 
otoczyć.

— Ha ! Cóż mam robić, Mospaneńku. Jeżeli nie 
chcę znowu sam jak palec pozostać, muszę przyjąć 
do domu tego jegomościa z potrójnym tytułem, pal 
go sześć ! mojego sekretarza, m spe sukcesora, no,
1 męża asińdzki. Idźże po niego, idź, bo myślę, iż 
i on musi być gdzieś pod ręką niedaleko.

Basia rzuciła okiem i skinęła głową matce przy­
branej, aby jej dodać odwagi, i nazad zbiegła pędem 
do ogrodu.

Blada i drżąca siedziała niema i nieruchoma pani 
Wolińska, nie śmiejąc oczu podnieść do góry. Pan 
Kasper zaś wydtr uch wał takie kłęby dymu z fajki, że 
się niemi niby chmurą otoczył.

Za chwilę wróciła nieposďzezenie, ciągnąc męża 
za sobą. .Weszli innemi drzwiami tak cicho, że już 
oboje u nóg starca klęczeli, a on ich spostrzegł do­
piero, rozgoniwszy chustką dymu obłoki.

— Jaś, Mospaneńku ! — krzyknął staruszek. — A 
to co za komedya, Basiu ?

— Komedya skończona, jeżeli tak się podoba na­
zwać to, co zaszło, stryjaszkow: dobrodziejowi. Te­
raz zaś widzisz przed sobą rzeczywistość, w osobie 
twojego naiprzywiązańszego siostrzeńca, a ieanocze- 
Anie mojego męża najdroższego.

— Więc ty nie jesteś Basią, córką nieboszczyka dy­
rektora muzyki, Mospaneńku ? — spytał staruszek z 
Wielkiego zoziwiema, nie mogąc s*ę nawet na gniew 
zdobyć.

— jestem niezaprzeczenie córką pana Wolińskiego, 
ale i barberyną w tejże samej osobie. Tak po wło­
sku otruli nasza Barbara. Nie chciałam, chroń Boże, 
namawiać Jasia do n epcsmszenstwa, i niewdzięczno­
ści, dla jego największego dobrodzieja. Z drugiej 
strony zaś byłam najmocniej przekonaną, że z nikim 
nie będzie tyle co ze mną szczęśliwy, bo nikt go iak 
szczerze pokocnać nie potrafi. SpioDowaiam więc, 
czy mi się nie uda zwalczyć przesądu, zakorzenionego* 
w sercu drogiego stryjaszka co do naszej płci wogn.e, 
a w szczególności co do panien Obieżyświat, jedntiu 
słowem komedyan.ek, jak nas biedne artystki ^wykie 
nazywałeś. Jakikolwiek wyrok spadnie z ust iwoich 
na nasze głowy, celu dop.ęłam, i przekonałam stryja- 
szka drogiego, że chociaż się jest kobietą i śpiewacz­
ką w teatrze, można zostać uczciwą dziewczyną, mieć 
dobre serce, a nawet... nawet... i trochę oleju w gło­
wie posiadać ! Mianowicie: umieć fajki nakładać, grać 
w szachy, i w nagłej pogrzebie dokumenta adwoka­
ckie nie zle przepisywać. Jakże będzie z nami, stry­
jaszku ? Czyż nie przebaczysz twojej Basi, twojemu 
wiernemu famulusowi ?

Podniosła na staruszka oczy łez pełne. Z uczu­
ciem córki najprzywiązańszej u ęta go za rękę. okry­
wając ią serdecznymi pocałunkami. Dziwo ! Nie ode­
brał jej Basi, chociaż wiedział, że trzyma ją w swo­
ich dłoniach komeuyantká.

— I jeszcze jedno pozwól stryjaszku przytoczyć 
na moje uniewinnienie, zanim wyiok wydasz — koń­
czyła Bas.a rzewnym głosem. — Nie próżność, me 
chęć błyszczenia i gonienia za sławą, tak częsio zwo­
dniczą,, popchnęły mię na deski teatralne. Zmusiły 
mnie do tego przykre domowe stosunki. Po matce 
Włoszce wzięłam w spuściźnie oczy i w.osy czarne, 
głos, jak ludzie utrzymują, piękny. Dzieckiem mnie 
odumarła, nie mogąc, mimo miłości, która ją otaczała, 
żyć bez owego kraju cudownego, gdzie jak wieszcz 
mówi:

„Cytryna dojrzewa,
Pomarańcz blask, majowe złoci drzewa.”

Język jej jednak brzmiał dalej w mojej ciuszy,niby 
melodya anielska, niby struny nawiązane w sercu 
dziecka, ręką matki umierającej. Ojciec moj nietylko 
muzyk znakomity, lecz i człcwek wszechstronnie wy­
kształcony, rozwijał powoli tak wrodzone taienta, jak 
i umysł mój młodociany. Inne nauki uważałam jako 
obowiązek; muzykę zaś jako nagrodę i wypoczynek 
po pracy Prócz artystów, z którymi ojc.ec musiał 
jako dyrektor obcować, z nikim nie żyliśmy, i nikt u 
nas nie bywał.

Jeden z Wlocnow, śpiewak znakomity, rodem z Bo­
lonii, który przez kilka sezonów do Warszawy zjeż­
dżał, podsłuchał kilka razy śpiew mój i był nim za­
chwycony. Namawiał ojca, żeby mnie zawiózł do 
Włoch, gdzie ogromne powodzenie m obiecywał. 
Ojciec z oburzeniem przyjął z razu tę propozycyę. 
Przyszła atoli na mojego biednego ojca ciężka cho­
roba. Wskutek zbytniego natężenia oczu zaczął wzrok 
iracić... wreszcie ociemniał zupełnie. Przypomniały 
mi się słowa pana Bacciniego, że mogłabym zrobić 
karyerę* we Włoszech, a „ przytem zapamiętałam opo­
wiadanie tegoż o slawnvn. lekarzu Mattei, w okolicy 
Bolonii, który cudownie, ha oczy szczególniej, ma leczyC.

Napisałam list do poczciwego naszego przyjaciela, 
i oto na jego gołosłowną rekomendacyę dostałam za­
proszenie do Bolonii Jako śpiewaczka opeiy.
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Silna miłością dla ojca i chęcią gorącą dopomoże- 
nia mu w nieszczęściu, pokonałam wszelkie trudności. 
Pam.eć miaiam doskonalą, nuty czyhałam jak książkę 
drukowaną, a język wioski umiałam jak mój własny.

Wkrótce sława mc ja była ustaloną.
Bóg jeunak inaczej postanowił. Ojciec wzroku już 

nie odzyskał, a ta zgryzota koniec jego przyspieszyła. 
Nie mogłam przecież porzucać teatru, gdyż dłuższa 
słabość, pogrzeb ojca i złe zdrowie matki biednej 
wyczerpało nasze fundusze.

Jak moja matka rodzona bez Włoch żyć nie mo­
gła, tak samo druga, sercem za matkę uznana, za 
Polską i ża synem na śmierć tęskniła. Postarałam się 
więc o zaangażowanie do Warszawy. Tu poznałam 
mojego Jasia, a pierwszy raz w życiu szczerze poko­
chawszy, pos anow.łam bez wahania zamienić blaski 
zwodnicze na ciche życie domowe, a wieńce sławy, 
na jeden kwiat cudowny, który mi miłość podawała. 
Wszystko, wraz z sercem nieskażonem, złożyłam u 
stóp mojego męża i pana.

Oto moja bisiorya, drogi stryjaszku. Repufacya 
moja została nietkniętą; miałam zawsze u boku Anioła 
Stróża, Cień zgasłej przedwcześnie matki. Mogłam 
więc śmiało cddać rękę bez plamy uczciwemu czło­
wiekowi, gdyż da Bóg, w niczem nadz ei iego nie 
zawiodę.

Staruszek zwrócił sit ku bratowej.
— Pal mię sześć ! Tak mi s ę jakoś głuoio robi 

koło serca, żem z kretesem, Mospanenku, języka w gę­
bie zapomniał ! Wiele, wiele zaw n iem ! Jak żółw, 
jak ślimak, zamknąłem się w własnej skorupie, dopiero 
ta walna dziewczyna oczy mi otworzyła. Jak już mó­
wiłem pani siostrze, chcę wszystko nagrodzić. No, 
wsrańcie dzieci, wstańcie ! Skoros mościapanno raz 
potrafiła opętać mnie starego, i stałaś mi się niezbę­
dną, toć już zostań esz w tym domu, jak i w tem 
sarem sercu, które przed śmiercią rozgrzałaś, i ko­
chać coś więcej niż swoje ja nauczyłaś, Mospanenku l 
Tobie, Jasiu, muszę również przebaczyć. Dziwić się 
Mospanenku, młodemu, kiedy taki stary, jak ja wyga, 
dał się za nos wodzić, koło palca owinąć, na dudka 
wystrychnąć, i o zgrozo! codzień wpuszczał tylnemi 
drzwiami do swoje; kancelaryi, do swojego sanctua- 
rium, pal mię sześć ! marmozelę z teatru ! A więc, 
Basiu, czy Barberino, Mospaneńku, rozgość się asińdźka, 
jak u siebie; a ty, panie Jamę, MospaneńKU, od jutra 
w eź się do wszystkich, czekających na ciebie zaległości. 
A rano i wieczór dziękuj Bogu, Mospanenku, żeś miał 
co prawda więcej szczęścia, niż rozumu, i żeś znalazł 
brylant, tam gdzie nnń... pal mię sześć, jeśli kłamię, 
nieszczęście i hańbę najczęściej znajdowali. Dosyć je­
dnak, Mospanenku, tych scen rozczulających ! Słyszę 
głos Macieja gderający, że mu .się spalą kurczęta, 
i grzybek zapadnie cytrynowy, jak nieprzymierza ąc 
Mospanenku, on sam zgarbaciał na starość. Służę 
pani siostrze do kcłacyi. Tam opowiem szczegółowo 
jak to mnie wykierowała panna Barbara, Mospaneńku, 
i na co użyła czterotygodniowych wakacyi.

------- -- «JĆ« — -----

Nie ustawajmy w pracy.
Źyiemy pod wrażeniem i grozą wojny. Umy­

sły, zaprzątnięte troską o przyszłość, nerwry w 
ustawicznem naprężeniu. Cóż dziwnego, że nieje­
dna niwa pracy leży odłogiem, że zaniechano do­
kończenia budowli, rozpoczętych dawniej z niema­
łym nakładem czasu i trudu.

Wojna, Jak orkan, niszczy wszystke nie war­
to zatem mówić: „me ustawajnmy w pracy spo­
łecznej“. Każdy z sobą ma dosyć kłopotu, by za­
pewnić sobie i swoim najbliższym byt materyal- 
ny i ratow ać choć samo życie.

Takie głosy były może usprawiedliwione w 
pierwszych czasach powszechnego popłochu. — 
Obecnie, choć huragan wojenny z niesłabnącą sza­
leje siłą, trzeba nam wracać do zaniechanych chwi­
lowo placówek i pełnić dalej swój obowiązek.

Ci tam na polu walki oddają życie za inne 
ukształtowanie się losów narodu; my w domu po­
zostali tem bardziej jesteśmy obowiązani spełniać 
swe obow iązki względem narodu.

Prawda, że nasza Polska płaci, jak dotąd, 
lwiej części koszta obecnej wojny światowej. Gro­
za zniszczenia w Królestwie i Galicyi jest tak wiel­
ką, iż wnikanie w szczegóły tego spustoszenia 
wojennego mogłoby jednostki o gorętszem sercu 
do obłędnej rozpaczy doprowadzić. Lecz nam nie 
wolno oddawać się rozpaczy. My zwłaszcza, tu 
w tym zakątku ziem polskich, nie dotkniętych do­
tychczas krwawą stopą wojny, musimy wytężać 
siły ducha, czujnie stać na posterunku, aby swego 
czasu módz spieszyć z pomocą tam, gdzie jei naj­
więcej będzie potrzeba. Wielkopolska, zwiana tak 
często Beocyą i krainą samolubów, okaże się, gdy 
nadejdzie pora, tem, czem nie przestała być, dziel­
nicą o duszy naprawdę polskiej.

Tymczasem, nim ta chwila nadejdzie, pracujmy 
dalej nad uzupełnieniem i dokończeniem tego, co 
przed wojną rozpoczęto. Wróćmy do zaniecha­
nych chwilowo posterunków na polu pracy oświa­
towej, kulturalnej, ekonomicznej, o ile warunki na 
to pozwalają.

Nasza praca na polu odrodzenia narodowego 
pod hasłem wstrzemięźliwości, rozwijała się w 
ostatnich latach, pomyślnie. To jednakże, cośmy 
dotychczas zdziałali, nie jest jeszcze w społeczeń­
stwie do tego stopnia utrwalone, abyśmy nie po­
trzebowali się obawiać, że wojna obecnie szalejąca 
nie zniweczy owoców7 pracy dotychczasowej. — 
Owszem, dzieje walki z alkoholizmem zarówno u 
nas, jako też w innych krajach, pouczają nas o tej 
prawdzie, że na tem polu pracy nie wolno robić 
dłuższych przerw, inaczej owoce naszych wysił­
ków zostaną w niwecz obrócone.

Jeżeli zatem po wojnie nie mamy zaczynać 
wszystkiego od początku, to nie zakladaimv teraz 
rąk bezczynnie.

Prawda, że praca w' naszych organizacyach 
abstynenckich obecnie bardzo jest utrudniona. 
Część najlepszych naszych sił, powołano pod broń. 
urządzanie regularnych zebrań poszczególnych To­
warzystw z Zarządem głównym częściowo przer­
wana, działalność składnicy abstynenckiej połowicz­
na, prawda to wszystko. Lecz mimo to, trzeba 
nam pracować tak, jak wT danych warunkach jes+ 
możliw em.

Jeszcze nigdy hasła przeciwalkoholowe nie 
odzywały się tak donośnym echem, jak w wojnie 
obecnej.

Oto byliśmy świadkami jak cała armia niemie­
cka żyła. — przynajmniej przez pierwsze dwa mie­
siące wojny — pod znakiem zupełnej wstrzemięźli­
wości od napojów alkoholowych.

Rosya woli stracić półtora przeszło miliarda 
marek dochodu z monopolu wódczanego, byle za­
pewnić trzeźwość wojska i narodu w chwdli dzie­
jowego przełomu.
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Nawet ów największy producent alkoholu w 
świecie. Francy a, przychodzi do przekonania, że 
walecznoć i sprawność żołnierzy nie zależy od ilo­
ści wypitego wina i absyntu.

Niezliczone korecpondencye z pola walki coraz 
ov ych dostarczają nam dowodów tej prawdy, że 

karność i dzielność bojowa ida w parze z trzeżwo- 
• tią, a utyskiwania na zdziczenia wojska najczę­
ściej zachodzą tam, gdzie żołnierzowi pozwalano 
pić, ile zechciał.

A i tu w kraju byliśmy świadkami, jak błogie 
owoce wydał zakaz sprzedaży napojów alkoholo­
wych w pierwszych tygodniach mobilizacyi.

.leżeli wstrzemięźliwość od alkoholu była za­
wsze wskazaną, to dziś jest ona dla naszego społe­
czeństwa wprost konieczną.

Nie wiemy bowiem, co nas jeszcze czeka, czy 
skutkiem wojny obecnej nie nastąpi głód i po­
wszechne zubożenie ludu. — Wojna przeto sama 
nawołuje potężnym głosem do oszczędności, tj. do 
wstrzymywania się od wszelkich wydatków zby­
tecznych i szkodliwych.

A na czemże więcej moglibyśmy oszczędzić, 
jeżeli nie na piciu?

Dla podźwignięcia ziem polskich z rumowisk, 
będzie potrzeba niebywałej dotąd ofiarności. Aby 
temu najprzedniejszemu zadaniu podołać, trzeba 
nam już dziś odmawiać sobie niejednego. Czyż 
Polakowi, miłującemu ojczyznę, miałoby wyrzecze­
nie się kieliszka i dymu tytoniowego sprawiać trud 
nie do przezwyciężenia?

Jeżeli dawniejsze nawoływania do trzeźwości 
w imię najpiękniejszych haseł mało znajdywały 
posłuchu, to wiemy, że wojna obecna przygotowała 
grunt dla tych idei lepiej, aniżeli długie lata pracy 
agitacyjnej.

Korzystajmy przeto z chwili dziejowej.
Mimo udręczeń wewętrznych. jakie przeży­

wamy, pracujmy niestrudzenie nad odrodzeniem.
Szczęście bowiem i losy narodu nie zależą 

wyłącznie od położenia politycznego t granic zew­
nętrznych. lecz nadewszystko od wartości we­
wnętrznych.

..O ile powiększycie i polepszycie dusze wasze.
0 tyle polepszycie prawa wasze i powiększycie
granice“ (Mickiewicz).

Zarząd głównego Tow. Wyzwolenia.
Dr r'antk( 'r?ki. Ks. Bo< ian, sekretáře.

Związek księży abstynentów.
A'., ohrieski, prezes. Ke, Gorgolewski, sekretarz.

------------—affe» —

SŁAWNE POLKI.
(Ciąg dalszy.)

Dwie te sławne kobiety, których profile zale- 
dwo wychylają się z kart dziełowych, zasłoniła in­
na — trzecia żona Bolesława Chrobrego, Kumlda, 
córka Dobremira.

Panowanie Bolesława Chrobrego położenia ko­
biety co do stosunków obyczajowych prawie że nie 
zmienia. Sakrament małżeński nie jest całkowicie 
zrozumiany: wieiożeństwa. porywanie kobiet gwał­
tem, uwodzenie, są, podług kronik. na. porządku. 
Zamęt co do pojęć moralnych ten sam jeszcze, co
1 za Mieszka. Tem wybitniej na takiem Je stosun­
ków etycznych występuję charakter Kunildy, jej 
postać rzeczywiście świetlana.

Była to kobieta nieporównana. Jako mał­
żonka. matka i jako obywatelka. Demonicz­

ne wprost usposobienie Chrobrego umiała opa­
nować w stopniu najwyższym przez łagodność, 
skromność, cierpliwość i miłość. Miała na Bole­
sława taki wpływ, że potrafiła powściągać jego 
gwałtowność, przed którą inni drżeli. Uzyskiwała 
od niego wszystko, nawet ułaskawienie dla skaza­
nych na śmierć, dla których wypraszała nieraz ła­
skę u małżonka, żałującego często swej poryw­
czości.

Wielka pobożność łączy ona jeszcze z cnotami, 
wyżei wvmienionemi. Dobrodziejką biedaków by- 
ła Kunilda, litościwą, niosącą zawsze ulgi cierpią­
cym.

Kochał też cały naród swoją królową, a Bole­
sław sam przez miłość i cześć dla niej pierworod­
nego jej syna wyznaczył na swego następcę.

Kunilda życiem swojem, pelnem pięknych 
chrześciańskich czynów, niosła w swoje społeczeń­
stwo światło, dawała wzniosły przykład stanowi­
ska kobiety. Cicha, skromna, pobożna, hojna w 
jałmużnach i dobrych uczynkach, otaczająca opie­
ką winnych i obwinionych, wydzierająca z rąk mę­
ża ofiary jego gniewu gwałtownego, nietvlko była 
przykładem dla otoczenia najbliższego, ale na 
wieki całe dla wszystkich kobiet. Jej wplvwom 
dobrotliwym zawdzięczały kobiety ówczesne bar­
dzo wiele w swem życiu rodzinnem. Możnie«si 
uczyli się, patrząc na Kunilde, szanować kobietę, 
kobiety miały w królowej wzór, jak postępować 
z mężem i panem.

Żony Mieszka II.
Kiedy na tronie polskim osiadł Mieszko II, nie- 

tyle niedołężny, ile nieszczęśliwy, dla Polski nastą­
piły czasy ciężkie. Korona Chrobrego, szeroko roz­
postarta. ani wewnątrz, ani nazewnątrz silną nie 
była. Podbite narody przez Bolesława, a i sami 
Polanie nie byli silnie zespoleni jeszcze. W stosun­
kach wewnętrzny ch wytworzyły się dwa obozy: 
chrześciański i pogański. Stronnictwo pierwsze 
wnosiło do dzierżaw polskich nowego ducha, tak 
pod względem społecznym, jak obyczajowym, z 
którym pogaństwo, ze względu na uciążliwe dla 
siebie warunki, wytworzone zależnością od pań­
stwa i Kościoła, pogodzić sie odrazu nie mogło.

1 państwo, i społeczeństwo, i Kościół ze swemi 
surowemi zasadami etycznemi — wszystko było 
dla ogółu ciężarem. Miedzy rycerstwem a gmi­
nem, miedzy przedstawicielami nowego i starego 
porządku naf-tąpil widoczny rozdział. Niechęć 
ogółu do rządu podsycało jeszcze to przekonanie, 
że wszelka nowość szła z Niemiec, znienawidzo­
nych za krwawe, zaborcze dążenia. Ogół zaczął 
się obawiać zależności bezwzględnej od państwa 
Ottonów. Tym sposobem do powodów natury re- 
ligilnej i społecznej przybył trzeci — polityczny. 
Gmin chciał przedewszystkiem równości, nie chciał 
wyzbyć sie pogańskiej przeszłości swej, rycerstwo, 
tworzące stronictwo chrześciańskie, było postępo­
we i iuż o cechach arystokratycznych.

Wiara, tradveya. obyczaj, prawo, urządzenia 
społeczne, przekonania rodzinne, plemienne i poli­
tyczne. stare i nowe, stanęły groźnie naprzeciw sie­
bie z postanowieniem walki i obrony. Plemiona 
podbite, Ruś i Niemcy podnosiły rokosze, przyczy­
niające jeszcze większego zametu w Polsce ówcze­
snej. Życie Mieczysława ll upływało wśród wojen, 
wśród intryg, wśród walk, podżegań, nieporozu­
mień. wśród ciągłych ścierań się obozów, knowań, 
osiadłych na roli. samego rycerstwa, burzonego 
przez Bezbraima, starszego brata, zrodzonego z 
Wecierki. Judyty, (Ciąg dalszy nastasU.


